5 


b 


ość 


i ' : - ŚL: 
Ne. 1938. re F We Lwowie, Czwartek dnia 21. Sierpnia 1884. Rok XXII. (>. 
Wychodzi codziennie o godzinie 3. ER 


ora] Usa y 


ve: 


J 


LWÓW 4 20. sierpnia. 


(Bieżące sprawy przedlitawskie, kroackie i węgier- 

skie. — Głosy pism czeskich i Tagblattu z powo- 

du festynów krakowskich. — Chiny. — Madagas- 

kar. — Odsiecz Gordona. — Posiedzenie senatu 
trancuskiego.) 


Wezoraj odbywaty sie wybory sejmowe z 
karynckiej kurji dworskiej, z których niezawo- 
dnie wyszli dawni posłowie, sami centraliści ; 
tudzież ze styryjskiej kurji wiejskiej — a co do 
tych ciekawem jest, czy Słowieńcy i konserwa- 
tyści (klerykały niemieccy) utrzymali się przy 
poprzedniej liczbie mandatów, a nadto czy nie 
odbili jakiego mandatu tentonom. 

_ Szanse agitacji wyborczej w Górnej Austrji 
stoją obecnie wcale niepomyślnie dla tentonów ; 
zdaje się nawet, że utracą swoją dotychczaso- 
wą większość w sejmie. 
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Ban kroacki, br. Khuen, wrócił jut z urzę- 
dowej swojej podróży po byłem Pograuiczu. 
Przyjmowano go wszędzie tryumfalnie, — nie- 
wiadomo jednak, czy ludność chciała tym spo- 
tp żywi tylko reprezentanta monarchy, czy 
Ba o też zarazem manifestacja przeciw opo- 

Z Węgier znowu słychać o b i 
żydom. Telegramy peszteńskie Roa de 
Parkanach pod Ostrzyhomiem było d. 17. b. m. 
wielkie starcie między chłopami a żydami wła- 
dza gminna musiała wezwać Pomocy wojska, 
które gdy przybyło, chłopi się rozpierzchli. 
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Czeskie dzienniki z prawdziwem z 1 
niem podają głosy pism lwowskich, roe 
i Gazety Warszawskiej o festynach czesko-pol- 
skich w Krakowie, a prócz tego umieszczają 
serdeczne opisy tych festynów. „Ziomkowie na. 
si — pisze korespondent Narodnich Listów —. 
sa záchwyceni i w najwyższym stopniu zadowo- 
léni, a Polacy starają się ile tylko mogą oka. 
zać nam swoją radość i braterstwo.* Z opisów 
tego korespondenta i w ogóle z tonu Narodnich 
Listów, należy wnosić, że bajką jest. co prawio- 
no o moskalofilskich skłonnościach tego główne- 
go organu młodoczechów. 

W staroczeskiej Politice czytamy : „Wznio- 
sły festyn, którego widownią jest starożytna 
siedziba królów nat Wrsłą, obudza coraz Wig- 
kszą radość w kołach patrjotycznych, ale też w 
samym stopniu coraz bardziej gniewa ich- 
fekejonistów. Straszha to klęska dla ich 
rachub, i będą odtąd musieli nazawsze poże- 
gnać się z swoim „pięknym planem powaśnie- 
nia Czećhów i Polaków, nad którym tak gorli - 
wie pracowali. Jak zwykle w swoich kłopotach, 
tak i tym razem poglądają ku Barcinowi, i bu- 
duja na tej okoliczności, że właśnie teraz bawi 
hr. Kalnoky u Bismarka. „Kraków a Barcin" — 
to mają być owe dwa przeciwieństwa, które po- 
winne markować rzekomą różnicę między ' we- 
wnętrzną a zewnętrzną polityką Austrji, i w 
tym celu zamówili (wiadomy nam) artykuł w 
berlińskiej Vossische Ztg. Marna praca! Słowia- 
Nie austrjaccy nie są przeciwnikami sojuszu Au- 
strji z Niemcami, a Bismarkowi zanadto wiele 
zależy na Spotężnienin Austrji, a więc na ta- 
kiem solidaryzowaniu się Czechów i Polaków.* 

Pod nap. „Moskwa a Kraków“ podaje wie- 
dehski Tagblatt godny uwagi artykuł z powo- 
du festynów czesko-polskich w Krakowie. „Kie- 
dy znoszono rzeczpospolita Krakowską, prześle- 

ii ówcześni mężowie stanu austria i ` 
pili ów A , Pra 
sey, jakie to usługi około bezpieczeństwa i nie- 

ści Europy świadczyć zdoła taród pol- 


ic zawsze zajmowali odrębne Btandwi- 


jeci i i li się od 
świecie słowiańskim. Odstrychneli się 
ao Słowian; byli przedmurzem przeciw mo- 
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skiewskiemu pradowi zdobywczemu i przeciw 
panslawizmowi. Burząc państwo Polskie, nie 
zważano na niebezpieczeństwa, jakie mogą nie- 
gdyś grozić Europie od Moskwy. Ostatecznie 
jednak mogli się europejscy mężowie stanu tem 
pocieszać, że Polacy spełniali swoje posłanni- 
ctwo dziejowe pomimo tego, że ich byt pań- 
stwowy zniszczono. Uciskani i deptani, zawsze 
jednak byli Polacy zaporą i kłopotem dla Mo- 
skwy. Zawsze chwytali oni za oręż, ilekroć ich 
do tego zachęcały stosunki europejskie a przy- 
Swieca¢ się zdawał bodaj promyk nadziei. 

„Tak było jeszcze w r. 1863. Od upadku 
ostatniego ruchu polskiego jednak zaszła zmia- 
na w politycznych poglądach Polaków. Podźwi- 
gnięcie interesów materjalnych postawiono jako 
zadanie narodowe, i Polacy pod względem po- 
litycznym stali się roztropnymi. Nawrócili się 
do oportunizmu, i odnieśli już z tego powodu 
sukces nie jeden. 

„Kraków stał się miastem anstrjackiem, i 
Polacy muszą przyznać, że mają w Austrji sta- 
nowisko szczęśliwe i zapewnione. Ale przeto 
Kraków wcale nie utracił swego znaczenia dla 
świata słowiańskiego. Przeciwnie, do dumnych 
wspomnień historycznych, któremi się szczyci, 
przybywa mu nowe — na miejsce polonizmu 
wywiesił obecnie słowianizm swoje sztandary 
na mogile Kościuszki. 

„Festyn bratania się w Krakowie jest wy- 
padkiem tak w sobie szczególnym i takiego 
nadzwyczajnego znaczenia, że jeszcze raz pod- 
nieść musimy tę sprawę. Wcale nic to niema do 
rzeczy, że wybitni, wytrawni przewódzcy Pola- 
ków i Czechów nie brali udziału w tym festy- 
nie — festyn ten zawsze inauguruje nową dobę 
w świecie słowiańskim. Polacy już nie strzegą 
Europy od panslawizmu, już nie są wobec świa- 
ta słowiańskiego reprezentantami europejskiej 
cywilizacji — stali się oni owszem naczelnymi 
bojownikami slawizmu. i - 

„Pospoła z Czechami niosą sztandar przed 
tą olbrzymią armią, z wielu narodowości złożo- 
ną, wielu narzeczami mówiącą. Minęły czasy, 
kiedy cała Europa, kiedy Niemcy "ważali sprawę 
polską za sprawę powszechnej wolności; ale 
na znaczeniu Polacy nie stracili — owszem 
objęli przodownictwo wśród Słowian i szukają 
sprzymierzeńców, którzyby ich siłę spotęgowali, 
—_ "Nie tak to dawno, gdy Czesi zamiast’do 
Krakowa, pielgrzymować woleli do Moskwy. I 
oto jaka zaszła zmiana! Moskwa, święte miasto 
Moskali — Moskwa, środkowy punkt idei sło- 
wianskiej — dumna Moskwa ani przez sen nie 
ae ig kiedy. znaleźć mogła rywa- 
a wm i i 
panama, KO piit selako usiłowania 
ogniskiem wielkiego ruchu rasowego, nie morty 
mieć trwałego aukcesu. Ruch Iudowy wazel- 
kiej wolności, byłoby to zjawisko nazbyt dzi- 
wne. W państwie absolutycznem niepodobna my- 
śleć o festynie zbratania, jaki się odbył w Kra- 
kowie. 

„Czesi odwrócili się od Moskwy, i sprzy- 
mierzają się z Polakami, będ cymi zawsze je- 
szcze na stopie napiętej z Moskwą. Jak widzi- 
my, zawiodła się Moskwa, sądząc, że przez zni- 
szczenie Polski dostała w swoje ręce ster świa- 
ta słowiańskiego. Słowianizm stara się o zdo- 
bycie sobie znaczenia, nie licząc na pomoc Mo- 
skwy, nie uciekając się do jej sympatyj. 

„Ci, co rozebrali Polskę, dzisiaj musieliby 
przyjść do przekonania, że mimo ntraty bytu 
państwowego mogą przecie Polacy wywierać 
wpływ na stosunki polityczne. Z owem finis 
Poloniae Polacy nie zginęli. Jako przodownicy 
słowiaństwa mogą nawet uzyskać znaczenie, 
sięgające poza ich czyny historyczne. Z dru- 
giej zaś strony musi się Moskwa przekonać, że 
rozbiór Polski może też mieć inne jeszcze na- 
stepstwa, niż te, na które mężowie stanu pier- 
wotnie liczyli. W miejsce Moskali obejmują 
polacy sternictwo Słowiańszczyzny i rugują Mo- 
skali x przymierza Czechów. 

0” nie sprawa narodowościowa, to 
idea rasowa. Byt narodowy mają Polacy i 


Czesi w Austrji w ogóle wniony — do 
nie było potrzeba fest a zbratania w E 
wie — a gdzie się idea rasowa wyłoni, tam 
niezawodnie dąży do panowania i władzy. 

„Niegdyś w całych Niemczech śpiewano 
„In Warschau schwuren d auf den Knie- 
en“ — i słusznie wolność Polaków uważano za 
interes europejski. Obecnie. W Krakowie na mo- 
gile polskiego bohatera Wolności przysięgały 
tysiące na klęczkach — alè ten festyn zbrata- 
nia nie natchnie Erropy do uniesień poety- 
cznych. Europa wie, że Polacy zrzekają się 
tradycyj swojej przeszłości, i chcą sobie zbudo- 
wać przyszłość w wspólności z Stowiahszezy- 
zną. Narodowości słowiańskie łączą się dla zje- 
dnoczenia swojej potęgi, ¿“a unia — unis kra- 
kowska — jest faktem niétylko austrjackiego, 
ale europejskiego znaczenia. 

„Wobec tej unii giną dotychczasowe usiło- 
wania panslawizmu jak igraszka dziecinna. 
Dzieje powszechne znalazły włąściwy wyraz na 
akt rozbioru Polski, tego Evy ztwa przemocy 
nad prawem. Wielu :sziächetnych myślicieli za- 
stanawiato się dawniej nad kwestją, jakby Eu- 
ropa mogła zadość uczynić Polakom. Ale dzieje 
świata idą swoją drogą. Polacy, stając na czele 
Słowiańszczyzny, sprzymierzając się z Czecha- 
mi, przypominają następstwa, jakie rozbiór Pol- 
ski sprowadzić może. 4 

„Dzisiejsi mężowie gtanu nie bardzo się 
zajmą krakowskim festynóm zbratehia — a ma 
On znaczenie wielce powgżne, wcale inne, niż 
inne. tego rodzaju festyny, którym się barwę 
polityczną lub narodową padać usiłuje. U Sło- 
wian mowy nawet najognistsze są, tylko bladem 
odbiciem tych idei, jakie w nich tkwią, i Sto- 
wianie silnie wierzą, że idey te ziścić się mu- 


Za przychylność śzęzórze obowiązani jeste- 
śmy Tagblattowi — wszelako myli się, jakoby 
Polacy porzucili tradycje swojej przeszłości, i 
jakoby stawali na czele Słowiańszczyzny. Nigdy 
nie wierzyli oni i nie wierzą w finis Poloniae— 
i zawsze wyznawali zasaję, którą też W swo- 
je prawo polityczne + Hg równi Z ró- 
wni!,— wolni z wolnymi! — za wolność naszą 
i waszą! Głównem ogniskiem festynów zbrata- 
nia się Słowian jest właśfie Praga, odkąd Czesi 
postawili się jako naród odrębny, naród pote- 
Źny a tą odrębnością i potęgą dumny, który 
jaz nie da sig wodzić na pałka ani Moskalom, 
ani nikomu innemu, który już nigdy nie Pedzie 
pachołkiem, a więc godzien być sprz eh- 
cem. My szanujemy Czéehéw jako de ula 
rzebeów, kochamy jako Gdnalezionych braci, a 
więc rozkazywać im nie myślimy, ię de ra- 
mienia! — oto nasze hasta! 

= ia = 

Chiny nie wypowiedziaty Francji wojny, 
ograniczyły się tylko na nocie do mocarstw, 
uskarzając się na to, że rząd republiki pośre- 
dnietwo Stanów Zjednoczonych odrzucił. Mocar- 
stwa zdaje się, na chińską notę nie zwrócą 
wielkiej uwagi. 

Pogłoska, jakoby na Madagaskarze, Tama- 
tave odebranem zostało z klęską Francuzów 
przez Hawasów, jest już urzedownie zaprzeczoną. 
Depesze admirała Miot dochodzące do 8. b. m. 
położenie przedstawiają jako pomyślne. 


Z Kairu donoszą, 2e wyprawa, májata na 
celu odsiecz Chartumu, wkrótce wyruszy, — ma 
się jednak tylko ograniczyć na oswobodzeniu 
jenerała Gordona, unikać wszelkich kroków 
przeciw Mahdiemu, ma się rozumieć, jeśli on 
sam wyprawy nie zaatakuje. Z Suakimu wysłano 
część żołnierzy marynarki dla wcielenia ich do 
korpusu ekspedycyjnego. Oddziały Osmana Dig- 
my rozzuchwalily się do tego stopnia, Ze jak do- 
noszą 15. b. m. porwały w biały dzień z miej- 
sca działami ostrzeliwanego 56 wielbłądów í 
kilkadziesiąt owiec, spaliły dom w środku linii 
obronnej i co noc atakują, tak że ciągła strze- 
lanina trzyma wszystko w alarmie. 


Przedpłatę i ogloszenia przyjm 

We LWOWIE bióro administracji „Gazety Nar, 
uliea Kopernika 1. 5. Ogłoszenia 
w Payta przyjmuje are dla ,Gasety Nar." 
ajeneja pana Adama, Rue Clément, 1 Paris, Otto 
Mass w Wiedniu, (Haasenstein et Vogler) nr. 10 
be , A. Oppelik, Stadt, Stubenbastei 2. 
M. Dukes, I. Riemergasse 18. Rudolf Mosse, Seiler- 
stäis mr. 2. Henr, Schalek, L Wollseile 14. 
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Na sobotmiem posiedzeniu senatu, wielki|by tylko w równie krótkim, jak powyższe stre- 


pieczętarz p. Martin-Feuillée przedłożył pro- |szczeniu. P, Jaworowski ze Lwowa wzniósł 


jekt nowej ustawy wyborczej senatu. Ma być 
76 senatorów wybieranych przez Izbę i senat 
przez listę skrytynowaną, absolntną większością 

ies — 225 senatorów ma się jak 
wybierać przez ciała wyborcze, złożone 


na lat dziewięć 
dotąd 
z deputowanych i radców jeneralnych i okrę 


gowych także na lat dziewięć; co trzy lata 


trzecia część senatorów się odnawia. Artykał 


3. projektu brzmi: „Członkowie rodzin, które 


panowały we Francji, nie są wybieralni do 
sonatu.“ 


Przyjecie Czechów w Krakowie 


(Wiestorek w Kole artystyczno-literackiem.) 


W uzupełnieniu sprawozdania z wieczorku 
w Kole artystyczno-literackiem, podajemy w 
krótkiem streszczeniu mowę poety kroackiego, 
Harambasicza. Żałujemy bardzo, że nie mo- 
żemy podać jej w całości—ale dla nieznających 
języka kroackiego byłoby niepodobieństwem czy 
to stenografować, czy też, choćby tylko dokła- 
dniejszą zrobić notatkę. Streszczenie, które po- 
niżej podajemy, jest dła niej tem cenniejsze, że 
spisane -zostało przez samego mowce, który — 
jak już wsfominaliśmy — wymową swoją Wy- 
wołał prawdziwy entnzjazm, i odrazu zdobył 
serca wszystkich. Opiewa ona jak nastepuje: 

„Gdy ma tej pięknej uczeie i dig nas Kroa- 
tów wzniesiono toast — jak$ syn tego pełnego 
chwały marodn, czuję się ODowiązanym sł 
najgorętsze ' podziękowanie 
najlepszym przyjaciołom. 

Jest to dla mnie w ważdym razie rzecz 
trudna. Młody jeszcze jestem, niewiele doświad- 
czyłem i niewiele widziałem — ale gdybym ma- 
tazalowych lat dożył, nie mógłbym wznioślej- 
szej widzieć uroczystości nad to serdeczne i im- 
ponujące święto zbratania Polaków i Czechów. 
Ta podniosła chwila napełntę serce moje naj- 
rozkos em uczuciem, a gdzie serce prze- 
pełnione ficzuciem, tam trudąo o słowa, aby u- 
ezuciom tym dać wyraz. Nie mogę więc tek 
znaleźć dość słów do podziękowania za serde- 
czne powitanie, jakiem przyjęliście i mnie, je- 
dynego przedstawiciela ludu kroackiego. 
Wiadomo wam wszystkim i światn całemu, 
iż my, Kroaci, z pierwotngj ojczyzny waszej, 
od Karpat, wyruszyliśmy do nowej siedziby 
nad Adrjatykiem — i nie też dziwnego, że czu- 
jemy się najbardziej spokrewnionymi z wami, 


Polakami, i jesteśmy do was przywiązani. Wy- | jątą 


nale abrarcia: My. Kroaci., Jorhamv yazvst- 
żda rodzina ma swego jednego ulubieńca — ró- 
wnie i my w wielkiej rodzimie słowiańskiej ma- 
my swego wybrańca, drogiego Benjamina — a 
jest nim Polak. Nie jestem w stanie wyrazić 
wam, jaka sympatja jest w pośród Kroatów dla 
waszego szlachetnego narodu — nie jestem w 
stanie, choćbym posiadał wymowę Cycerona, Ja- 
na Złotoustego — lub waszego wielkiego Skar- 
gi. Jest to całkiem naturalue uczucie, bo Pola- 
cy najdalej ze Słowian posunęli się w cywiliza- 
cji, a za wólność i za ojczyznę nieśli majątki i 
krew swą przelewali. Przywiązanie do swobody 
jest najwybitniejszą cechą waszego ludu. Podo- 
bnie jak każdy wierny syn Polski, idąc w ob- 
czyznę, bierze ze sobą, jako najdroższą pamiąt- 
kę, grudkę ziemi rodzinnej — tak również my, 
Kroaci, idąc z pod Karpat do naszej obecnej 
ojczyzny, wzięliśmy od was na pamiątkę, jako 
najdroższy klejnot, miłość swobody. Za wolność 
walczyliśmy i krew lali, dla wolności bohater- 
ska nasza Kroacja wszystko poświęciła — dla 
wolności i wy, Polacy, dokazywaliście cudów, 
nie mogę przeto stosowniej podziękować wam 
za wspaniałe przyjęcie, jak wznosząc okrzyk: 
Niech żyje polsko- kroackie brateratwo ! Niech 
żyje wolność! Jeszcze Pulska nie zginęła!“ _ 
Niepodobna nam podawać #szystkich, choć- 


„Brach slubni“, którzy 
partits ‘ele o siebie placami, 
prior ‘usjgestexe szeregi 
zachodnim Slowianom,  aczyri ) 
my Meprayjaciól mie's jednej tylko, lecz z dwóch 
8 


nawału 
widoczna, iż Istotnie wieczór w Kole artystycz- 
no-literackiem był najważniejszym, kulminacyj- 


mi w Ro 
poczęła się przed godziną 11, a trw. 
do 2g%j. Przemawiali: prezydent 


toast ma cześć obecnego na zebraniu znanego 
literata czeskiego p. Jellinka, podnosząc nie- 
zmordowaną jego pracę w dziennikarstwie cze- 
skiem, skierowaną kn temu, zapoznać Cze- 
chów 2 spo rp u : 9, m: =! 
kami jemi. ia te as 

wniógł p. Joflinek zdrowie polskich literatów. 
RoManowiez wzniósł toast na cześć posłów 
czeskich Hewóry i Tonnera, mężów wielkiej 
myśli, wielkiego czynu i wielkiego serca, skgro 
tą myśl i sercem nietylko swój wła- 
sny, ale { pobratymcze obejmują narody. Serb 
także wznie- 


mo- 
pol- 


i ie zrobiło, gdy jeden z 
hea Polakéw p wiał po wer a ey 
stepnie dwa praemawiajac po polsku, do- 
dawat ias cor po serbsku i po kroacku. 
Wzniesiono toast na cześć Harambasicza, a 826- 
reg toastów zakończyli Romanowicz i Kossak, 
wznosząc „kochajmy się!" Pierwszy podniósł 
w swem preemówiemin, 14 przedewszystkiem 


trzeba gig poznać, trzeba wiedzieć o sobie, a 
am, jako naszyża ag pó czy zachodni i 


ołudniowi Słowia- 


mie wiedzą, co bie dzieje ná północy, preypo- 
4, de | dzić feskcze, przy samym, achyłku 
19. wieku p wa, jest legenda o grudce zie- 


mi polskiej, z której krew wytrysneta. A ko- 
delay s nietylko słowem, ale i czynem 1 
ity jako ci w dawnem polskiem rycerstwie 
wspólnie walezyli, a o- 
przedzierali stę 
petra Sposa Tak nam, 
F trzeba, bo ma- 


tron. 


Z o-krótkidgo oplsn a na dłuższy wobec 
p sprawozdawczego nas nie stać, 


nktem pobytn Czechów w Krakowie — 


nym 
bo sie tu „rozwigzaly jezyki", a co ta z obu 


stron "wypowiedziano, ma swoją o siega- 
a _Waczorek ten tsk mite. 

stać Wa tem, ale w mniejszem kółku Seszcze raz 
się zabrać. Takie kétko—oKoto 30 Wöb—zgro- 


się wcząraj po korowodzie z: odnia- 
ein Wiktorja na wieczerze, ktöra roz- 

do wpół 
gel, Ton- 


ner, toszewiez, ne malarz: en 
Andrä, Hovorka, Kwapil, Bumardwicz, 
abies: Boroheki i inni. (Bef) 


s $ 
* 


ogarnia 
iem, cóż 


dopiero gdy się tam znajdzie tak li i tak 
podniddłemi uczuciami ożywione fono, jak 
wczorgjjsze. Głoście też nasi nie mogli znaleźć 
dość Słów dla wyrażenia swej rzdośći z powodu 
przyjędia, jakie ich spotkało w tem pięknem 


MEDIR a. maa i 

gości a z nimi i publićghości kra- 
j wyruszyła na Bielany goseihcem po- 
i farami zamówionemi, inna €żęść przez 
Błonie i Skały Panieńskie. Dążącym piechotą 


OZN ANNA A 


"bom Dunaju nad Ni 


Szkic z podróży do Egiptu i pobytu w Kairze 
przez 


Annę Neumann. 


(Ciąg dalszy.) 


W 'kierunkn właśnie zachodnio-połudn., który zajmo- 
wała ta ulica, znajdujemy ostatni pomnik starożytnej sła- 
wy Aleksandrji, ostatnie wspomnienie jej dziejów: kolu- 
mnę Pompejusza. Kolumna ta niesłuszną nosi nazwę, gdyż 
Pompejnsz nigdy nie stanął w murach Aleksandrjı a ko- 
lumna wzniesioną została na cześć. Djoklecjana. | 

Cesarz ten po ośmiomiesięcznem oblężeniu zdobywszy 
miasto, kazał wyrznąć mieszkańców, tak, aby ktew po- 
mordowanych sięgała kolau jego konia. I oto zdarzyło się 
jak mówią kroniki, że koń cesarza wjeżdżając do miazta, 
potknął się na trupie w krwi własnej pływającym i zbro- 
czył kolana. Natychmiast kazał Djoklecjan %aprzestać 
rezia swe pierwsze okrucieństwa starał się wynagrodzić 
dobrodziejstwami dla miasta i mieszkańców. To też wznie- 
siono mu kolumnę uwieczniającą jego imię a-u szczytu 
kolumny umieszczono posg cesarza na koniu. Kolumna 
ta jest monolitem z różowógo grehitu jaki tylko w Assint 
gię znajduje, mą 27 metrów ib ae i ozdobiona jest u 


gory kapitelem korynckim grubej roboty. Na podstawie ` 


znajduje sig napis, poświęcający ją Djoklecjanowi; z drn- 
giej jednak strony pożnać można zatarte trochę ślady he- 
roglifów 
więc, że y tego 
„a grazy obeliski egipskie. 


które wyritaja imię Rhńmsóża II. Zdaje: sie 
do budowy tego pomnika służyły Grekom oba- , 


Niektórzy uczeni utrzymują, że sama ta kolumna od- 


nowioną została tylko na cześć Dil EPEE : 

dowa dawniejszych sięga czasów, is eerie Tage 

k ig ale posąg bożka Serapisa na dwieście lat przed 
joklecjanem. 

Istotnie w miejscu tem, gdzie dziś znajdujemy'koin- 
mnę, wznosił się niegdyś gmach olbrzymich rozmiarów, 
Serapeum. Gmach ten poświęcony był na cześć przez Gre. 
ków jak i Egipcjan, wielbionego bóstwa 'Serapis; nowe 
to bóstwo powstało przez Greków dwóch starożytnych 
bogów egipskich: Oziris — Apis, w jedno bożyszcze. 

Serapeum był to budynek nadzwyczaj obszerny, gdzie 
się mieściły Sale, biblioteki, świątynie bóstw różnych i 
szkoły filozofii otwarte dla wszystkich narodów. Ta 'gro- 
madzili się zwolennicy Platona i mędrcy starożytnego 
Egipta tocząc spory zacięte o swe zasady. Sto schodów 

A owych prowadziło do wnętrza świątyni; dokoła 
nhe się krużganki, wsparte na czterystu kolumnach, 
PA nae umieszczony był napis: „Skarbiec 'le- 


karstw ducha." 


Ze szczytu Serapeum Karákalla patrzył na rzeź mie: _ 


szkańców Aleksaudrji, do Serapenm wleczono za Juliane 


Apostata chrześcian i mordowano przed posągiem Sera- 


pisa wszystkich co się prawej nie chcieli zrzec wiary. Ta 
wreszcie za czacóm Teodozjusza chrześcianie móizcząc sie 
na kamiennych bögäch, hiszczyli i obalali wszystko, co 
było. pogańskiem. | 


Spalóno wtedy -biblioteke liczącą 500.000 tomów naj- * 


cenniejszych dzieł gróckich i egipskich. ‘Stopionc’ posągi 


z kruszcu, zdruzgotano wszystkie starożytne pamiątki, TU-. 


nął gmach wiedzy i oświaty starożytnej pod toporem gien 
mnego fanatyzmu. — Daremnie nczniowie ; filozofii bronili 
swej świątyni “wytrzymujgc trzydniowe oblężenie, edykt 
Teodozjusza zwyciężył, a pod grazami Serapeum ZAgrze- 
baña też została i*chwała dawitej Aleksandrji. | 
"Riedy"AMFR"na tśdfe tłiszóży arabskiej sistat w biu- 


rach miasta, nie znalazł już wiele do zniszczenia, gdyż go 
w tem uprzedziły drapieżne dłonie biskupów fanatycznych. 
Szczątki świątyni istniały jeszcze za czasów Saladina i 
dziwy o nich piszą arabscy kronikarze nazywając je rui- 
nami szkoły Arystotelesa albo gmachem mądrości i spra- 
wiedliwości Salomona. b 
Dxíá nic nie pozostało x tej starożytnej budowy tyl- 
ko ta kolumna. samotna wdowa, nieco w ziemig zapadła, 
o której Bajron mówi: '„A ty kolnmno bez imienia, zkąd ' 


sie ta wzięłaś l“ 


Idąc od kolumny ku zachodowi przechodzimy most 
na kanale Mahmudje i wchodzimy w dzielnicę zaniedbana, 
która niegdyá nosiła nazwę Nekropolis, miasto umarłych. 
Starzy Egipcjanie wznosili zwykle swe grobowce w stro- 
nie zachodniej, tam gdzie słońce znika czyli umiera przed 
wzrokiem naszym. Jednem słowem „smenti* oznaczali oni 
tak mieszkanie duchów jak i zachodnią stronę nieba. 
W Nekropolis znajdować się miały domy, W których bal- 


“samowAno“mnmje ; ciała musiały przetrwać kąpiel sześcio- 


tygodniową w róźnych solach. W miejscach tych dziś, 


ad wybrźeżem morskiem , znajdują się ruiny chrześci- 
|ahskich katakomb, które jednak tak są zasypane gruzem, > 


Że zwiedzać je bardzo trudno. Nie kusilam się też o to, 
pytając tylko o obeliski, o te siynne igły Kleopatry, co 
zdobiły niegdyś wejście do pałacu Cezara (Cezarjum.) 
Zdziwilám się jednak nie mile, gdy mi powiedziano, 
że obelisków niema jniw Aleksandrji. Uwiezione zostały 
te: pomniki starożytne «pres egoistyczne ludy, co jak sępy 
rzucają się dzis na skarby i chwałę Egiptu i pysxnig sio | 
zdobyczą kradzioną. l : 
Jeden z 'tych obelisków, które sprowadzone z górnego 
Egiptu, miały być podarkiem Kleopatry dla Cezara , (po- 
darek godny kochanka) zdobi dziś skwer nad Tamizą. 
Drugi uwieźli w r. 1880 Amerykanie do Nowego Jorku. 
Na jednym 'znajiować się miały -heroglify nafczesé Rham- 


“pide TE, “tory jak" wiadomo był sławnym Sezostrynóm | nid dated t“ 


Greków a strasznym Faraonem izraelitów. Na drugim wy- 
ryte ponoś imię Thotmesa II., króla egipskiego XVIII. 
dynastji, 'który pangwa} na 1600"łat pried Chrystusem 
a wsławił 'się pogtomem ludu pasterzy (Hyksos). Dowie- 
działam się o tem tylko z opowiadania ; pocieszając się 


"myślą, de wkrótce w Hóliopolis koło Kairu, na własne 


oczy oglądać będę obeliski i hieroglify. Tymczasem pokój 
i sława starożytnym prochom a my wróćmy ‘do dzisiejszej 
Aleksandrji, która wesoła, gwarna, ożywiona, nie wiele 
zdaje się troszczyć o dawne swe gruzy. I z dzisiejszych 
świeżych ruin szybko się podnoszą ogromne bogate gma- 
chy i pałace, magazyny i wille. Aleksandrja dzisiejsza to 
wielka giełda, to miasto bankierów i kupców, a patrząc 
na ten przepych nowożytny, na ten świat modny, wy- 
świeżony, zapomina się zupełnie o Wschodzie i jego cza- 
rach, tylko znów tłumy hałaśliwych Arabów przypomi- 
nają nam, że jesteśmy na ziemi Kalifów. 

ów Dzisiejsza Aleksandrja liczy 200.060 mieszkańców 
1 zajmuje przestrzeń wązką a długą pomiędży morzem a 
a bagnistem jeziorem Marertis. 

Główną i najpiękniejszą dzielnicą miasta jest plac : 
„Mehemet Ali" zwany także: „place des Consuls" — gdyż 
tu (znajdują się główne kotsulaty wszystkich narodów. 
Płac ten ozdobiony ‘jest’ 'wodotryskami, “kioskaini, skwerem 
{ miniaturowym Ubeliskiem % nidrmuru, który tu na ziemi 
olbrzymich pomników wyglada jak karykatura. Piękniej- 
szym za to jest posąg Mehemeta Alego, odlany z bronzu, 
przedstawiający tegoź władcę na koniu w streju staro- 
wierców tureckich, “w szerokiem długiem futrze i w ture 
banie. Postawienie tego posągu było targnięciem się na 
dawną tradycję muzułmańską według której nie wolno ni- 
komu czy to w malowidle czy w rzeźbie naśladować 
kształty przez Boga stworzone. „Dzieło Twoje* — mówią 
Turcy — „zapytać się może w dzień sądu wiecznego: je- 
£li mi dates ksżtałty i ciato, czómńż mi życia i duszy 

- (D. c. a.) 


towarzyszyła muzyka „Sokoła“. Acz zmęczona— 
gorliwa jednak i wierna swemu zadaniu przy- 
bywszy na Bielany nie spoczęła ani chwili, lecz 
wzięła zaraz udział w ogólnej roztaczającej się 
tn zabawie. 

Bawiono się też i goszczono serdecznie do 
późnego wieczora; nie brakło i na przemówie- 
niach, jakie mieli najprzód starosta „Sokoła“ 
p. Tnmiicz i poset Tonner a potem inni mowcy, 
Czesi i Polacy. 

W ogóle całą tę zabawę i przyjęcie należy 
policzyć do najświetniejszych. 

Jnż późną godziną bo około 9'/, wrócili 
Sokoły do Krakowa a niezmordowani i wprawni 
w urządzaniu towarzyskich manifestacyj zebrali 
się zaraz w rondlu wieży florfahskiej i ztąd o 
godzinie 10. wyruszył wspaniały korowód z po- 
chodniami na cześć miasta Krakowa. 

Pochód ten z muzyka, na czele którego 
jechał oddział krakusów, postępował ulicą Flo- 
rjańską — oświetloną — rynkiem i ulicą Grodz- 
ką i zatrzymał się przed mieszkaniem prezy- 
denta miasta, gdzie wśród dźwięków muzyki 
wzniesiono okrzyki na cześć Krakow% i jego 
prezydenta a starosta Tumlicz dał ponownie 
wyraz uczuć i wdzięczności czeskiej za przyję- 
cie, za co prezydent Weigel dziękował. Pochód 
nawrócił następnie około zamku ulicą Kanoni- 
czną i rozpłynął się w mieście. 

Dzisiaj rannym pociągiem odjechała muzyka 
Sokoła a i goście czescy przeważnie juz wyje- 
chali wczoraj i dzisiaj, część tylko bawi jeszcze 
w naszem mieście, przyjmowana wszędzie ser- 
decznie. 

I x 
x * 

Dzienniki czeskie podają następujący pol- 
ski telegram z Krakowa: „Kobiety i dziewice 
polskie zasyłają kobietom i dziewicom czeskim 
serdeczne pozdrowienie, życząc, aby matki bra- 
tnich narodów wychowały dzielnych bojowni- 
ków i wiernych ojezyźnie synów. Siostry Polki.“ 


Słówko o szlachcie i do sziachty 
galicyjskiej. 


Gagrandat 1855. 
Aelteste und grösste 
Annoneen-Expedition 


HAASENSTEIN & VOGLER 
“Y I e er ck ete. 


Tägliche direete Expeditionen ven Anzeigen. bé- 
treffend: Ansociations-,Compagnons-,Agentur=, Fer- 
sonal-, Arbeiter-, Stellen-, Wohnunga- und Kanf- 
Genuche,Qeschlfta-Veriaderungen, Waaren-Em- 
pfehlungen, Suhmissiomen, Veratelgerungen. Ans- 
verkäufe, Speditionen, Bank-Zmissionen, Verlo» / 
sungen, General-Versammlungen, Eisenbahn. n. 
Sehifffahrts-Pläne ete. ete. ate. 
an alle Zeitungen des in-u. Auslande8. 
Prompte, discrate u. billige Bedienung. 
A pis tl u.Kestenvoransc 
gratis u. franco. — Dia Eatgegen- 
nahme von Offertbriefen 
geschiokt gratis. ` 
JE 
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Zmiana pomieszkanta. 
Dr. medyeyny, chirurgii i akuszerji 


Pawel Sas Dubanowicz, 


były lekarz prakt. w szpitalu „CHARITE“ w Ber. 
linie i szpitaląch krajowych ete., mieszka obecnie 
w Rynku, 1. 17, I. piętro. 

Godziny ordynacyjne: rano od 8ej do 10tej, 
popot. od 2giej do 4tej. 

Leczenie specjalne: hydropatją i elektrote- 
rapią, tudzież za pomocą Massage'a i gimna- 
styki hygienicznej („Zimmerheilgymnastik). 

„Massage“ leczy bole nerwowe, w szczegél- 
ności migrenę. — Gimnastyka hygie- 
miezma wskazaną jest przedewszystkiem dla osób 
wątłego ustroju, w szczególn'ści dia osób cierpią- 
oych na błedmicę lub skłonnnych do cierpień 
plucowyeh. 


w wyrabiane przez p. Ka- 

ina lecznicze, rola Mikolascha, 
właściciela apteki pod firmą Piotra Miko- 
lascha we Lwowie, i to: 1) wino hiszpań 
skie chinowe. 2) wino chinowe z iela- 
zem, 3) pepsynowe, 4) peptonowe i 5) 
wind rzewieniowe, rastosowywalem w od owie- 
dnich cierpieniach i przyszedłem do przekonania, iż cho- 
rzy takowe chętnie jako smaczne zatywaja, że prze- 
wyższają swą dobrocią i skateczno- 
Geis, inne wyroby po części firm zagranicznych, i że 
riektóre z nich są jedyne w kwuim rodzaju, tak jako 
środki dyetetyczne, jakoteż i lecznicze, 

Używanie przeto tych przetworów, jakotez i win 
Malagi i Tokaja i Koniaku, dobrocią i ozy- 
stością się Odzmaczajacych, mogę wszystkim ko- 
legom jak majsumienniej zalecić. 

Lwów, 31. marca 1882. 


Dr. Alfred Biesiadecki m. p. 


kraj. ref. sanit. 


RANK AKAN 
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- Publicyści w parlamencie 
angielskim. 


W angielskiem Zycin parlamentarnem zaszły 
w ostatnich czasach wielkie zmiany, których 
najlepiej dopatrzeć się można, porównując sto- 


sunki obecne ze stosunkami, jakie przed 30 laty: 


tamże istniały. Najwymowniejszym tego dor 
wodem iest wzrost potęgi publicystyki, która 
w ostatnich latach urosła do potężnego czynni- 
ka w życiu parlamentarnam. Wymowa deputo- 
wanych i parów nie stała by się bez pośre- 
dnictwa stenografów własnością narodu i świa- 
ta całego. Jest to dziwną rzeczą, iż w czasach 
dawniejszych nie uznawano prawie zasług, któ- 
re prasa w tym kierunku Światu oddawać mo- 
że. sprawozdawcy mogli tylko sekretnie obo- 
wiązku swojego dopełniać, narażając się w do- 
datku na niebezpieczeństwo, iż mogli być od 
parlamentu ukarani. W istocie naruszają dzien- 
niki po dziś dzień przywileje parlamentarne, 


. | publikując debaty, albowiem rozporządzenie od: 


nośne, Wzbraniajace publikacji, nie zos A 
tad nchylone. aturainie iz dzjeiaj kę A i 
stosowanin tego prawa nie pomyśli; 
mowcy użalają się częstokroć, iż 


Polacy w dziedzinie sztuki wojskowej. 


Wybitni wojskowi, którzy służyli od po- 
czątku tego wieku pod sztandarami narodo- 
wemi, są publiczności polskiej dobrze znani. 

Tymczasem wojskowi, którzy zajmowali 
lub zajmują znakomitsze stanowiska w armiach 
moskiewskiej, pruskiej { austrjackiej są albo 
mało znani albo całkiem nieznani ogółowi pol- 
skiemu. A jednak pamiętać o tem należy, że 
chwała, jaką zjednali swym osobom, jest rów- 
nież chwałą narodu, z którego wyszli. 

Nie będziemy tutaj mówić o tych, któ- 
rzy jak Paszkiewicz, Krzyżanowski (Kreutz), 
Gurko (Hurko) i wielu innych wyrzekli się 
swej narodowości, nazwisk rodowych i wiary 
przodków. Są jednak w armii moskiewskiej 
Polacy, którzy stojąc wiernie przy chorągwi 
której przysięgli, nie sprzeniewierzyli się naro- 
dowości i religii, tak n. p. współzawodnik Tod- 
lebena podczas obrony Sebastopola; naczelny 
wódz armii moskiewskiej podezas ostatniej wojny 
tnreckiej; sławny podróżnik: w Azji środkowej, 
pułkownik Perowski i wielu innych. 

W armii pruskiej, podszefem wztabu jene- 
ralnego, to jest pierwszą figurą po Moltkem, 
był Polak Podbielski. 


Niezwykłe zdolności tych ziomków naszych | kającej z tych dwóch czynników 
jedyną k u prowadzenia wojny. Przestarzale 


maja niestety dla nas te 


była wolną od przymusowej służby wojskowej i| przyrządu, który Krajński nazwał: 
konem* i 
wojska; majętniejsze mieszczaństwo miało wszelką | wikłań starego 


tylko dobrowolnie i rzadko zaciągała się do 


łatwość uchylenia się od służby. Dla tego też, 
liczba oficerów austrjackich narodowości pol- 
skiej była nader szczupłą; w niejednym pułku 
galicyjskim niebyło oficera Polaka. Ten stan 
zaczął się zmieniać, gdy szlachta straciła przy- 
wilej uwalniający ją od poboru do wojska, a 
zmienił się zupełnie, gdy służba stała się ogól- 
nie obowiązkową. 

+ Dlatego też nazwiska polskie w wyższej 
hierareb1i wojskowej 83 nader rzadkie, eo bę- 
dzie za pewien czas zapewne inaczej, gdy liczny 
poczet młodszych oficerów posłuży dłużej. 

Do wybitniejszych postaci polskich w 
armii austrjackiej należy major Kraiński. Otrzy- 
mawszy wykształcenie wojskowe kosztem fut- 


duszów stanowych w akademii Wiener-Nenstadt, 


des E od samego poczatku karjery woj- 
skowej towarzyszy broni, wytknięciem nowych 
torów, na jakiej rozwinięcie sztuki wojennej w 
sate I = byt przylgnął op duszą, mu- 
zsódorze had iei A 
przeciwnikami dle z abe ae 
Jako kapitan 58. putka piechoty przedło- 

żył Kraiński jeszcze w roku. 1857 Aai 
określenie reform, tyczących wie przeksztatce- 
nia w uzbrojeniu i strzelnietwie; jakoteż wyni- 
nowej metody 
zasady i ich 


dają dowód, że Polacy w zawodzie wojskowym |zanadto wielkie poszanowanie, pociągły za sobą 
zostali tem, czem byli ich przodkowie, tak jak |klęski Solferina i Sadowy. 


mimo arcyniekorzystnego położenia doszli nie- 
mal we wszystkiem do tej wysokości, że kul- 
turtregery niepotrzebnie sobie nami głowy kło- 
począ, bo żeśmy stanęli tak wysoko, to z pe- 
wnością nie przez nich, ale mimo ich. 

W Austrji przed trzydziestu sześciu laty, 
inteligencja polska w wojsku austrjackiem była 
liczebnie bardzo słabo reprezentowaną. Szlachta 


`» Wystąpienie młodego wówczas oficera wzbu- 
dziło uwagę najwyższych sfer wojskowych; ce- 
Sarz Sam przyjął je łaskawie i nakazał umie- 
jetne 1 sumienne uprawozdanie. 

_Ciekńwe te praktyczne 1 teoretyczne pro- 
blemata miały znakomitą przyszłość przed sobą ; 
a największą doniosłość miało rozwinięcie apli- 
kacyjnej ballistyki 


„| cyfry. 


owszem | za:atwienia swych interesów, 
mowy ich są| siednich notarjuszów. 


w nadto szezuplem streszezenia podawana. Par- 
lament uczułby się obrażonym, gdyby dzienniki 
wychodziły bez szczegółowych sprawozdań prac 
parlamentarnych. 

„Przed trzydziestu jednak laty, zasiadało 
bardzo mało stosunkowo członków na dzienni- 
karskiej trybunie. Tylko dzienniki poranne lon- 
dyńskie mogły posełać sprawozdawców swych 
na trybunę a oprócz nich wolno było także 
dwom towarzystwom telegraficznym, zasilają- 
cym prowincję wiadomościami, mieć sprawozda- 
wców. Biuro Reutera dłngo musiało walczyć, 
nim dobiło się wstępn na trybnuę dla swego 
sprawozdawczego personalu. 

Lokalności przeznaczone dla reporterów 
były bardzo szczupłe; musieli oni udawać sie 
z parlamentu do swoich redakcyj i tum dopiero 
przepisywać stenograficzne notatki, Z czasem 
wszystko się zmieniło. Dziennikarze otrzymali 
wygodne biura; połączono. drntem telegraficznym 
redakcje z trybnną; teraz nawet istnieje pota- 
czenie telefoniczne, którym posługuje sie pra- 
wie wyłącznie Times. 

Liczba reporterów wzrosła z 50 na 200; 
trybunę powiększono, dozwalając przystępu tak- 
że sprawozdawcom pism prowincjonalnych. Przed 
pięciu laty przeznaczono dla dziennikarzy cały 
szereg pokoi; sala jadalna, dwa pokoje do pale- 
nia tytoniu i czytelnia służą wyłącznie do uży” 
tku dziennikarzy, zaopatrzouych kartami wstę- 
pu na posiedzenia parlamentarne. 

„Gallery* (tak nazywa się trybuna dzien- 
nikarska) wybiera rok rocznie komitet składa- 
jący się z 12 czloykéw. Komitet ten uchwala 
zarządzenia, które. z największą punktualno- 
ścią są wypełniane. | 


Notarjaty. 


W zasadzie jesteśmy za powiększeniem no- 
tarjatów w Galicji i wdzięczni jesteśmy panu 
ministrowi sprawiedliwości, iż o tem niezapo- 
mina, ale wolelibyśmy, gdyby nowe notarjaty 
były kreowane tam, gdzie tego zachodzi rze- 
czywista potrzeba, a nie tam, gdzie dobro pu- 
bliczne tego wcale niewymaga. 

I tak n. p. kreowano w najnowszym cza- 
sie notarjaty:. w Bukowsku, miasteczku licza- 
cym 854 mieszkańców, w Baligrodzie 1.108, w 
Lutówiskach gdzie ludność całego powiatu 
wynosi 11.627! a w Olesku 12.705, dalej w Sta- 
rejsoli liczącej mięszkańców 1.347 a w całym 
powiecie zaledwie 15.742, w końcu w Podbużu 
liczącym 1.461 mieszkańców, a w całym powie- 
cie tylko 15 997. 

Czyż nie lepiej, nie bardziej pożądanem 
w interesie ogółu byłoby otwierać notarjaty 
tam, gdzie tego zachodzi rzeczywista potrzeba, 


 |gdzie jeden notarjusz faktycznie wydołać nie 


może i gdzie dobro publiczne wiele na tem 
cierpi. 

- Weźmy n. p. Drohobycz liczący 18.226 í 
mieszkańców a ludności powiatu sądowego 
70.111! Stryj liczący 12.625 mieszkańców a lu- 
dności powiatu 46.850, Jarosław liczący 12.422 
o ludności powiatu wądowego 47.867, Brzeżany 


'|10.899 mieszkańców, ludność powiatn 47.584 


Jakiż to rażący stosunek wykazują nam te 


„Już komisje sądowe często zalegają, kli- 
enci nie mogą się nieraz doczekać załatwienia 


'|interesów, albo te załatwienie bywa im wręcz 


odmawiane — a wszystko to dla braku czasn, 


Blergteki$* + pracowity takiemu nawalowi pra cy 


. | podołać nie może, 


Nic więc dziwnbgo jeżeli kiedy i przeoczy 
w pospiechu jaką nieformalność, za którą po- 
tem strony pokutują. W nowo utworzonych 
miejscach przeciwnie może notarjusz całemi 
dniami, z wyjątkiem chyba dnia targowego, su- 
miennie.. rozmyślać mad swoją niedolą. 
Takich miejsc jak Drohobycz, Stryj, Jaro- 
sław, znajdzie się u nas jeszcze wiele, np. Bu- 
czacz liczący przesżło 10,000 mieszkańców, a 
ludności w powiecie 48845, Horodenka miesz- 
kańców przeszło 10.000, ludności w powiecie 
47.736, Sniatyn mieszkańców 11.000, Sokal lu- 
pu w powiecie 55.342 itd.  _ 
zemuż więc niekreowano w takich miej- 
scach drugich notarjatów, przez co interesa pu- 
bliczne tylkoby zyskały, a nowi pp. notarjusze 
znali źliby w tych miejscach odpowiednią pracę 
i utrzymanie, nie robiąc przez to bynajmniej u- 
szczerbku dotychczasowym, którzy dziś są zmu 
szeni utrzymywać podwójny personal kancela- 
ryjny, R madto wiele zarobku trącą przez to, 
dy widząc ich obarczonych pracą nieprzy- 
dzie 4 „lab odbierają im znaczną część komi- 


syj, a strony prywatne nie mogąc się doczekać 
udają się do sẹ: 


wy „ 


ame mr ar rn 


i „Ballisty 
i to dla uniknięcia bałamucących za- 
; zakonu, formutek nibyto mate- 
matycznie ustalonych, a w gruncie rzeczy bez- 
pożytecznych, a awet szkodliwych. 

Co to jest ballistykon? Opisać ten przy- 
rząd jest truduo, bo aby czytelnik takowy zro- 
zumiał, musiałby być fachowym; -zresztą opis 
zajmowałby za wiele miejsca w czasopismie. 
Powiemy -wiec tylko słów kilka. 

Wiadomo, jak trudne jest dokładne oce- 
nienie odległości, a na polu bitwy ocenienie 
Szybkie, szczególnie Obecnie, gdzie odtyleówki 
i ciężkie działa biją na niezmierną odległość. 
Do rozwiązania podobnych zagadnień potrzebna 
jest wyłsza matematyka. Jeżeli podczas boju 
oficer, który posiada tę umiejętność, w skutek 
śmierci, rany lub innych okoliczności, nie może 
wdawać się w obliczenie, strzela się wówczas 
na oko, czyli właściwie na oślep. Dlatego też 
podczas wojny z niesłychanego mnóstwa wy- 
strzelonych kul tak mała czątka trafia do celu. 

Temu zapobiega „ballistykon*, którego u- 
żywanie mimo komplikacyj obliczeń, jest dla 
każdego kanoniera przystępnem. Sam zaś przy- 


rząd jest tak prosty, że mając dane sa Th zgu 


wiednie wskazówki, te: na obliczeniac 
próbach, zastosowanych do każdego rodzajn bro- 
pi, zwykły mechanik zrobić go potrafi, wY 

Czyż odniosły oczekiwany plon te zabiegi 
i starania naszego ziomka? Czyż można było 
się tak Jadno spodziewać, by rywalizujący 2 
nim towarzysze broni lub komitet artylerji przy- 
znał mu zasługę i dozwolił mu kierownictwo 
w kwestjach przez niego zbadanych ? 

Stało się jak z innymi wynalazcami; prze- 
czono, zaprzeczano , wszystkiemą, aby nie dać 
możliwości działania temu, którym „kierował 
duch wiedzy i chęć oddania usług armii, w któ- 
rej się wychował. i 

Postępowano z nim tak, jak to miało miej- 


3a pomocą osobliwszego|s0e z więcej namacalną kwęstją odtylcówek. 


Przypuszczamy, że na wypadek kreowania 
w tych miastach drugich notarjatów podniosą 
niektórzy dotychczasowi pp. notarjusze krzyk 
wojenny; ale znajdą się i tacy, którzy chętnie 
poświęcą swoje własne — pro publico bono. 

Wracając jeszcze do miejsc nowo kreowa- 
nych i biorąc za podstawę ilość ludności naj- 
większego miasteczka i powiatu powinnoby chy- 
ba, żeby ten sam stosunek a względnie ta sa- 
ma dbałość o dobro ogółu była zachowaną, być 
notarjuszów dla miasta i dla powiatn we Lwo- 
wie 8, w Krakowie 5, w Tarnopolu, Czerniowcach 
i Przemyślu po 4. w Drohobyczu i Stryjn po 
3, w Jarosławiu, Brzeżanach, Buczaczu, Sokaln 
itd. po dwóch, a gdy sią w dodatku zważy, że 
w tych miastach sy na porządku dziepnym in 
teresa wielkie, ważne i często zawiłe, zaś w 
małych miasteczkach tylko interesa maluczkie 
i niezua”zne, to zaprawdę wydaje sie nam, ja- 
koby konieczność bardziej przemawiała za po- 
wiekszaniem (choćby tylko 0 jedno miejsce) 
liczby notarjatów przynajmniej w niektö- 
rych z wyliczonych dopiero miast, aniżeli za 
kreowaniem ich wtakiem Bnkowsku, Starejsoli, 
Lutowiskach itp., tembardziej, że w większem 
mieście może się jeden notarjusz więcej — da- 
leko łatwiej utrzymać, aniżeli w malehkiem 
miasteczku, gdzie co do honorarjum trzeba nie- 
raz składać sto interesów na jeden wielko- 
miastowy. 

Nie omawiamy tej kwestji obszerniej, bo 
cyfry najlepiej same za sobą przemawiają. Do- 
damy tylko, że wymagamy, by każdy notarjusz 
był conajmniej nieskazitelny, a jakże łatwo o 
skazę u człowieka, który nie ma z czego, a 
musi żyć odpowiednio do swego stanu. Daj Bo- 
ze, by przyszli notarjusze w nowo kreowanych 
miejscach nie złożyli na to twierdzenie smu- 
tnego dowodu i niech to posłnży za przestrogę 
parom kandydatom notarjalnym, by swe stara- 
nia o powiększenie liczby notarjuszów w Gali- 


‘jeji zwrócili na inne właściwsze tory, bo osta- 


tni rezultat ich starań jasno wykazał, Ze swe- 
mi zabiegami zaszkodzili swemn stanowi a tem- 
samem i sobie, nic zaś lepszego nie zrobili dla 
dobra kraju. 


Mos kw a. 


Do Germanii piszą z Petersburga: W Mo- 
skwie kradnie się wszystko i wszędzie, a szcze- 
gólniej przy robotach publicznych. Najlepszym i 
niezbitym tego dowodem jest morski kanał, 
który Petersburg miał zamienić w port morski, 
tak, że obchodząc Kronsztad, największe okrę- 
ty będą mogły wprost zawijać do Petersburga 
itam wyładowywać i ładować towary. Budo- 
wa cała kanałn kosztowała 19 milionów rubli, 
ale kanał, do którego tak wielkie przywiązy- 
wano nadzieje, po otwarcin, które tego rokn na- 
stąpiło, bardzo smutną odbył próbę. Rezultat 
w porównaniu z ogroninemi wydatkami jest 
śmiechu godnym, a co gorzej, potrzeba jeszcze 
wydać, jak to juz moskiewscy inżynierowie ob- 
liczyli, przynajmniej dwadzieścia milionów, je- 
żeli kanał ma spełnić przeznaczenie swoje. 
Świat handlowy petersburgski zwracał był u- 
wagę przed rozpoczęciem robót na bezcelowość 
obrabianego w ministerjum projektu, jednakże 
rady i przedstawienia nie odniosły żadnego 
skutku. Co tydzień przybywały do Petersburga 
tylko dwa a najwyżej trzy okręty; przybycie 
każdego stat m nodeo=omo Aegis? solngvamemi, 
tak, Ze zdawałoby się, że w kanale jest ruch 


haudlawu hevdzo ożywiony. W istocie jednak, 
w najszczęśliwszym razie nie widziano nigdy 
więcej w kanale nad dwa parowce i dwa ża- 
glowce, kiedy tymczasem tego samego dnia w 
Kronsztadzie było około 40 parowych i 50 Za- 
glowych statków, nie licząc wielkiej liczby sto- 
jących na kotwicy przed przystanią, czekających 
na ładunek lub wyładowanie. Od otwarcia że- 
glugi do połowy lipca przybyło do Kronsztadu 
1.033 statków, do Petersbnrga tylko 60! : 

W Kronsztadzie dzięnnie każdy parowiec 
płaci około 100 rubli portowego, kiedy w Pe- 
tersburgu prawie dopłacają zagranicznym go- 
Sciom, byleby tylko kanałem 22 stopy głębokim 
przybywali do stolicy. A jednak kanał pusty. 

Przyczyną tego jest, że główny wywozowy 
artykuł Petersburga, ogromne masy zboża z 
okolic nadwołżańskich, mających szeroko rozga- 
łęzioną sieć kanałów, łączących je z Kronszta- 
dem, musiałby robić niebezpieczne i długiego 
czasu potrzebujące kołowania, aby się dostać 
do morskiego kanału. Inżynierowie wierzyli 
święcie w teorję ,byt’ po siemu“! i osądzili, 
że zmuszą handel do używania owego kafału. 
Rachunek ten okazał się z gruntu mylnym, ale 
panowie inżynierowie i dostawcy przy robotach 
ogromne zarobili pieniądze! 


* * 
x 


Wiadomo ogólnie, że odtylcówki 


Znany proces czarnej bandy, który trzy 
miesiące temu odbył się w petersburskim są- 
dzie okręgowym, zaznaczył ślad swój nawet w 
literaturze moskiewskiej. Figurujący w nim 
chevalisrs d'industrie nie zadowolnili się wyro- 
kiem przysięgłych, lecz w drodze kasxcji prze- 
nieśli sprawę do senatu. Otóż, nie czekając wy- 
roku senatu, jeden z głównych kawalerów czar- 
nej bandy. p. Aleksiej Zaradnyj, zapragnął za- 
apelować do opinii publicznej i w tym celu 
wydał książkę z patetycznym zaglówkiem: „Jak 
niekiedy giną ludzie*. Książka ta, przeznaczo- 
na ad majorem auctoris gloriam i pasująca go 
na męczennika iutrygi (nb. wyjątkowo niepol- 
skiej) jest w każdym razie o wiele mniej cieka- 
wą niż biografia jej autora. P. A. Zarudnyj był 
założycielem i wydawcą kilkn gazet petersbur- 
skich, mianowicie: Pete sburskiego Listka, potem 
Ula i Echa, w ostatnich zaś czasach dzierżaw- 
cą stołecznych Wiadomości policyjnych. Otóż ów 
„literat* dziesięć lat temu trafił na Sybir za 
fałszerstwo testamentu , wrócił, był ajentem 
przy petersbnrskiej tajnej policji, jak sam za- 
pewnia w celu li tylko idealnym, co nie prze- 
szkadzało mu ani w przedsiębiorstwach literac- 
kich, ani też tem bardziej w uczestnictwie w 
operacjach czarnej bandy. 

* 
* * 

Z pomiedzy licznych nowych sekt roskol- 
niczych, jakie powstały w Petersburgn pod 
wpływem nowego prawa o roskolnikach, Nowo- 
sti podają charakterystykę  wielkoświatowej 
sekty irwingianów czyli apostołów Wyznanie tej 
sekty mało ma wspólnego z prawosławiem, liczy 
jednak pomiędzy wyznawcami swoimi Moskal 
ze znanemi nazwiskami, jak ks. Dnndukowów, 
Korsakowów, hr. Siwersów i innych, większość 
jednak Niemców. Po śmierci jen.-majora Erd- 
berga, na czele sekty stoją znani homeopaci — 
Ditman i Adamson. Irwingianie urządzili sobie 
rodzaj świątyni, w której liczne duchowieństwo 
odprawie nabożeństwo ze śpiewem. kadzeniem, 
poczem nastepnje kazanie. wiątynia otwarta 
dla wszystkich. Wszyscy obecni komuniknja się. 
Sekta odznacza się nietolerancją względem in- 
nych wyznań, od swoich zaś wyznawców wy- 
maga pewnych politycznych przekonań i kon- 
troluje ich życie prywatne i rodzinne. Irwin- 
gianie czynią starania u rządu o wolne wyzna- 
wanie nauki swojej. 


Kronika miejscowa | zamiejecawa. 
Haia 20 Sierpnia. 


* Stan powietrza. Obserwatorjum sakoły pol!- 
technicznej donosi: 

Przy wietrze zachodnio-potudnlowym niebo by- 
ło prawie czyste, najwyższa temperatura dnia wcno- 
rajszego była -w południe 23,9, najniższa w nocy 
119 ©. 

Prsy wietrze zachodnio - południowym, i śre- 
dniej temperaturze sierpnia, stan nieba zmienny, 
wilgoć: powietrza się wzmaga, lecz pogoda jeszcze 
możliwa. 

* Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się 
jutro we czwartek d. 21. sierpnia 1884 o godz. 
6. wieczorem, 

* Nowa droga. Główny dowós artykułów ży- 
wuości ula Lwowa odbywa się d ogg Zółkiewską, 
skutkiem ozegu tak gościniec na za rnzatbą jak j 
cała przestrzeń pod górę ku miastu, przepełnioną 
jest ciągle wozami, farami ładownemi i wszelkiego 
rodzaju wehiknłami, spieszącemi na targi. Szese- 
gólniej w godzinach porannych, a niekiedy i dnie 
całe at do późnej nocy, koło rogatki Żółkiewskiej 
panuje ścisk do nieprzebycia, utrudniony jesacse 
ożywionym ruchem miejskim i linją tramwajową, 
Wynikające ztąd niedogodności wielokrotnie juz 
swracaly nwagę w sferach cauwajacych nad po- 
rządkiem miejskim, wywołały kilka rozporządzeń 
zapobiegających możliwym wypadkom, wszystko to 
jednak są tylko środki paljatywne, gdy tymczasem 
ruch na wspomnianej linji wzmaga się codziennie i 
bynajmniej nie smniejssy się, jak. to przewidują 
niektórzy, z wybudowaniem  przyobiecanej koloi 
Lwów-Rawa. 

Z drogi żelaznej korzystać mogą wielcy do- 
stawcy, sprowadzający zboże, drzewo, deski itp., 
alo drobni przedsiębiorcy, wieśniacy, zasilający co- 
dziennie targi miejskie najpotrzebniejszemi artyku- 
łami, dopóty nie będą i nie mogą posługiwać się 
komnnikacją kolejową, dopóki na kolejach galicyj- 
skich pobieraną będzie opłata za przejazd w tak 
wysokim jak obecnie stosunku. Nadto. koniecznem 
tu jest ulepszenie dróg bocznych, dojazdowych, 
któreby łączyły oddzielne wioski i zagrody z głó- 
wną arterją komunikacyjną. Dużo jednak jeszcze 
wody upłynie, zanim doczekamy się tych dwóch 
zmian, tyle ważnych i niesbędnych. 


aj” „a 


wprowa- |w wyższych kursach artylerji i inżynierji, w 


dzone zostały w piechocie ¡ruskiej jeszcze w pentan kursie dla sztabowych oficerów pie- 


roku 1844. Każde poselstwo w Berlinie, jąk i|choty i 
wszędzie, ma stałego attaché wojskowego, któ- | techni 


rego zadaniem jest śledzić wszelkie ulepszenia 


@walerji, jakoteż profesorem akademii 
mozne). A i 
Liećz mimo tylu błyszczących tytułów, zba- 


i zmiany w administracji i wyrobieniu armii. |łamucenie umysiów trwało tylko czas krótki, 
Przez dwadzieścia kilka lat ten poczet oficerów | Wyjaśniło się bowiem, że'p. Lauffer był wpraw- 
wszystkich państw, oficerów, których każdy |dzie wydawcą, ale nie autorem dzieła, — 


rząd wybiera między najwięcej zdolnymi i wy- 
ksztatconymi, albo nic nie wiedział, albo nie był 
w stanie skłonić swoich rządów do konieczne- 
go przeistoczenia broni. Dopiero straszliwe dni 
öniggrätzu i Sadowy obudziły wojskową EU- 
ropę jakby z błogiego snu. I tutaj pokazuje się 
bystrość i zasługa Kraińskiego, który nie bę- 
dąc na wspomnianem stanowisku, podniósł pierw- 
szy, a można powiedzieć i jeny te kwestje. 
Cóż się można było spodziewać od trakto- 
wania wynalazków Pr nati, jednostki, wyna- 
lazków może jeszcze dalej sięgających, jak od- 
tyleówki pruskie? —. 
Lubowano sie q w tem, aby je zbijać 
luźnemi sofizmatami, 22 następstwa wojen 1859 
i66 wyrobiły powszechne przekonanie, że uparte 
zapieranie się postępowych nauk byłoby nadal 
ubnem, i że walka podług prawideł pradzia- 
dów stała się niemożebną, 
i Odtąd zaczęto zasilać się zasobami badań 

prac naszego. ziomka, które przechowywano w 
te iwach i salach zbiorowych różnych wyna- 

zków, pod zarządem bióra technicznego będą- 
cych. Cz j x 
rs esto ładzono publiczność, jakoby wszyst= 

0 dobre ze skarbnie Prusaków pochodziło i 
pochodzić musiało. 

.. Najświeższy dowód takich plagiatów poja- 
wił się przed dwoma laty w wydanin opisu 
szczegółowego „Ballistykonu *, któremu tem 
więcej wartości przypisywano. iż wydawea, 
podpułkownik Lauffer, ze sztabu artylerji, był 
oraz członkiem komitetu technicznego, rozstrzy- 
gającego los każdego wynalazku i profesorem w 
najcelniejszych zakładach naukowych, jako to: 


tylko kopistą utworu p, Kraihskiego, przechowy- 
wanego przez Ćwierć wieku w archiwach komi- 
tetu. okazało się dalej, że świeży wydawca 
nawet do interpretacji dzieła nie posiada 
grantownych wiadomości, aby go o autorstwo 
apparatu posądzić można, którego jeszcze sam 
dokładnie nie pojął, aby módz go drugim tłu- 
maczyć. 

zdaje sie, Że sprawa ta, którą niemal 
wszystkie mniej lub więcej fachowe czasopisma 
wiedeńskie, niektóre pruskie, jak Nordd. Allg. 
Zig., Berliner Militär-Wochenblatt i inne; fran- 
cuskie jak Journal des Debata itd. w ostatnich 
czasach się zajmowały, zbadaną została przez 
równie światłego, jak zprawiedliwego ministra 
wojny hrabiego Bylandt-Rheidt, który jako zna- 
komity artylerzysta i matematyk jest w tej 
kwestji wysoce kompetentnym. 

Uderzający fakt jest raptowne pensjonowa- 
nie wyż wspomnianego podpułkownika. W afe- 
rach zań wojskowych jak też w publiczności 
zwrócona jest uwaga ma dalsze kroki ministra, 
a ogólna jest opinia, ze przeszkody, jakie do- 
'tychezas zupełnemu rozwojowi jednej z najważ- 
niejszych gałęzi sztuki wojennej twardy opór 
stawiały, usunięte będą, a praca, cierpliwość i 
niezłomne przekonanie o prawdzie swego utwo- 
ru, jakich to enót major Kraiński przez lat 
trzydzieści dawał niemal bezprzykładne dowo- 
dy, otrzymają. świetną satysfakcję. 

Cieszy nas, że możemy podać nowy fakt 
umiejętności i wytrwałości rodaka. 


Zdolna nauczycielka 


Diisseldorfska Fabryka || ~~ * 
w Krakowie! portal egzamin szkoły froeblowskiej 


poleca 


Musztardę i Octy 
(winny i owocowy) 

a ktötych wyborowa jakość została po- 

twierdzong przes ces. król. stacją roz- 

biom-wg w Klosterneuburg. | 

Do nabycia w handlach korzeunych 


| i delikatesów. 
8113 7—15 « 


| tok, la Í ||. AAA ARE 
4 oe śnio zy x Osoba <a>". eskói regado y or umie [if r =y A 
J: DABROWSKI 


ae rom szukuje posady |ssozenie, Bliższa wiadomość ul. Lycza | 
patrzony kilkołetiiemi* świadectwami sido zarządu domu, Tab za au tr > kowska 1. 3, II. piętro w oficynaeh. i 
większych skarbów posznkuje-amńieszoza-|kożdym rasie o żręcznódci i wypełnieńiu (8818 1—3 ` 
PRZEDTEM 4 ye 
J. DĄBROWSKI & L WEIGEL 
we Lwowie, przy ulicy Halickiej pod l. 17, 


nia w.kraju lub gegianiog: ae: Wid-leweibh obowiązków przez świadectwa ro- =] 
(„DAWNIEJ W, PENTHER”) 


domość w biurze wy PWEZĘTM komondacji wykazać się może. 
Pe ne Witoszyńskiej By: elites Ser ¡ulio» Lyczakéw 

prócz ZEGARKÓW 1 ZEGARÓW z najstynhiejszych fabryk 
otrzymał wielki zapas złotych | srebrnych rzeczy. 


bee e een na uk kp pro- 
neji. Łaskawe zgłoszenia przyjmuje pod 
adresem Lwów B. A. 1.44. 


Niema nagniotków 
Niezawodny środek na wygubie- 
qie negniotków, brodawek i innych 
podobnych narośli skórnych , bez bolu 
i bez żadnego niebezpieczeństwa. 
Cana flakonu 50 ci. 


Jn a 


post. rest. © - 


si" 


mek 1. 8315 1—2' |nr. 14, na drugiem. piętrze 


Dla Studentów - 


Zdrowe mieszkanie, troskliwa opieka, 
blisko gimnazjów. Adres: S. N. ul, 
św. Mikołaja 4 we Lwowie. 


Rójianigj iabyć mábna 
PŁÓCNA 


w handlu 


FR. SCHUBUTHA I SYNA 


i Księgarnia 
G. Gebethnera i Spółki) 
o w Krakowie 
otrzymała na skład now- gxieło :, y 


Polacy w Syberji 


-r 
CC 
Y 


TEEI 


Cote dy i 


TTL 


kakietowych. 


Supil ek i pierścionków 


3316 1—3 w Rynku 1. 45 wer Szczególnie zwraca się uwagę na e a mr w Aptece 
ee ee ir przez a mianowicie: ZŁOTE ZEGARKI fabryki genewskiej | K. Krzyżanowskiego 
rg *wisdamiam Szanowaą P. T. Publics- Pa tity = p = e ae WEBY HOLENDERSKIE — L. W. GOSTKOWSKIEGO, jakoteż i warlwowieć 


ność, {4 mam do polecenia sztuka na 13 koszul 17 zł. 

rodowitą Franeuzkę | 17 PŁÓTNA RUMBURSKIE 
z ukofictong $mą klasą gimnazjum feñ- czysto luiane 
skiego m Barrie i par Pree dojrza RK na 8 koszul 15 be "Fee ¿emy skład maszyn oralacych WER. 
łości. — Takow sobie mdxielać ienki ve j 
lekeji jęk froncie i przodnaiotów LA TE a = IE PA na całą Galicję maszyn grajacyc 3 “EXE E 
szkolnych w domach prywatnyoh. WEBY SZWAJC ARSKIE FT<f=fal=T=T=f=l= o Oy SO ds SE A he 

s gl a TTEN 1 4 = Se een = : 

windowenc, uike Krakowe 1. 16, lub RUMBBRSEIE 


Lohnender Verdienst! 


Persouen aller Stéude werden 
überall zum Verkaufe von Staats- 
und Prämien - Losen gegen mons- 
tliche Abzalung (lant G.-A. XXXL 
v: J. 1888) unter gilostigen Bedin- 
gongen. engagirt. "Offerte an die 


w szkatulkach. 
Wszelkię zamówienia z prowiucji uskutecznia się jak najrychlej. 


| k fe weselne ze srebra, na 6 i 12 osób 


ii 


Jsprzęddć 


4 wolnej ręki rozmaitych kwiatów w 
cieplarni w Lubibficach obok Stryja, 
która za ofertami opieczętowanemi na 


lątuą spraktyką, posiadająca gran: 
raucuskKi, 


polski muzyke, oraz wszystkie sztuka na 13 koszal 23 sł Hauptstädtische 9:0 W o KAROLA KRIEGERA x Ro 

Iip, up. Miszkiewiczs. a i PA DR AS, A FA dób E Pai BACY, 
3317 i PŁÓTNA CZYSTO LNIANE Wechselstuben - Gesellschaft  |]ldóbr tamża wystosować się. mającemi, 

. T NA KALESONY = “Budapest. fi począwszy od dnia 20. b. m. odby- 


sztuka na 10 par 9 zł. 50 ot. kia; się będzie, 3 3315 1—3 


PŁÓTNA iajlepsze PRZE“ 
ŚCIERADŁOWE bez szwu 


szt. na 7 przościeradeł od 17 zł. 
8011 1—7 | 


Nor deutsche Briefe werden be 


|| sutwortet. 3258 1-6 y Zakiad naukowy 


=: ; | eksternat 1 internat 
Kazdego CZASU otrzymywany przez klasztor Ursznlanek 
sa do umieszczenia 


na wieś w kraju lub zagranicę W Czer niowcach. 


lub w miastach : ; 
3 - Klasztor Urszulanek w Czerniowcach 
Nanczycielki biegłe w języku fran- opierając się na ustawach swoich, które 


Oliwę do maszyn, 
Smarowidło 
do osi żelaznych,. 


polecają 8298. 1—? 


Hitbrer -i - 


“we Lwowie. 


phic Beftardyński. 1 8, pod lit. 
„Z. Ze na dole." 3309 1—3 


łodzieniec 


ry = odnzozeuiem ułożył maturę, po- 
aznkoje miejses jako praktykant w więk 
szych obszarach lasowych. Może udzielać 
n|przytem lekcji. Porozumienie listowne pod 
dresem ‚X. Y. poste restante Rzeszów. 


Mężczyzna en 4 


Dnia 22. sierpnia roku bieżącego, 
upływa trzysta lat od śmierci 


JANA KOCHANOWSKIEGO 
księcia poetów polskich 
2 powodu tej rocznicy księgarnia nakładowa 


H. AL.TEN BERGA. 


Na cytrze, 
na fortepianis i Spiewu 
u 


administrator, rachmistrą |ab;koręspondest udziela nauki 5 (dawniej: F. H. RIGHTERA) a pur niemieckim. grze na fortepian polecają wychowanie panienek, roz- 
A e OSTEN Emil Kalinowski E LWOWIE '¡Nalueayelele do axkól Z ulojsiayoh posat z. 1883 xa łaską Bole ewe dzia 
we Wiedniu i ma jak najlepsze tekomen metr muzyki gania cenę dzieła p. t. WSZYSTKIE DZIEŁA pli AEEA reg ; zr m . Kanstałogo umysł, uszłachetniając serca 


dacje Bliższa wiadomeść w Administra- Największy wybór Jego E La > ta Kerle POLSKIE J ANA KOCHANOWSKIEGO w 2 to- rysunksch. J ai mew gegio „pre Eonia: 


cji „Głaz. Nar. i à f 4 ae nae ey T 
i oe s J 2 0 : Bony Polki, Niemki, i Francuski, -ma f : s 
diz Uaioe) +1 . AEN AEN + KORONEK WCTT 4.2: OBA mach do końca września r. b. a mianowicie jące karsa szkoły freblowskiej, moga- 1,474 notch przysługę wszystkim wy- 
Wino 10 kurae IB: wstążekikryz poleca najtaniej. Tamże ` Dzieła Kochanowskiego w oprawie 2 zł. ca jednosześnio. udzielać. pooeąkków aj, o rsakijakikie 
‘ f | do obesypania a ukien - A broszurowane 1 zł. Ranay su giob "W Serie, Prócz religii atoll okie) i k 
Tu „a oda ezyánie, usiuuze tośletowaj, dró- | 20J140) greoko- 
stodkie i wyborowy owoc, poleca 2 H. Altenberg, re w domagh za. orjentalnej) języka polskiego, niemieckiego, 


fach, które bywały w 8 
możnych. wotcskiego, ruskiego, francoskiego i an- 
Kiuezniee dokładnie rozumicjące go-|gielskiego, wykładane będą: historja i 
spodarstwo nabiałowe, ogrodowe, ku- literatura narodowa i powszechna, uryt- 
ohenne i spiżarniowe, znające się na|Metyka, geometrja, Eg rep astronomia 
+*rpbienio konfitor i bieczywie. wg kosmogradła, histo 
Osoby do zarządu . dómu, matkowania|isyka i chemia. Opröez tego nczą sig 
osieroconym dzieciom, do towarzystwa|Paniboki: kaligrafii, rysunków, śpiewu, 
“osób słabych. muryki, ` gimnastyki, wszelkiego rodzaju 
Za pośrednictwem Biura wys robót ręcznych, białego szycia i krawiec- 
wiadowczego J. Birklego wej Uzi, e 4 
Lwowie Rynek |. 26 I. p. Biuro p-| . „Wykłado jęk plaki z uwzglę- 
twats od god. 8 s rana do 1. połod. i od|dnieniem niemieckiego. À s 
2. do 7. wieczór. — Ziecenia ' wszelkie z| Na konwersację w języku niemieckim 
owincji uskutecznia natychmiast z całą Przeznaczone codziennie state godziny. 


„skuratnościę. 8 i 
a a ia AZ pod usta- 


| _ Panienki j 
wiczną a troskliwą opieką onnic lub 
, 
Płótno King. 


„pężsjonata 
uanczycidłek. Aby czas wolny pómięizy 
naukami upływał wito, ożywają panienki 
przechadzki w ogrodzie klasstoenym lnb - 
Krótka trwałość płóżna (wskutek 
"chemicznego blichowania) spowodo - 
wała nas do wyrabiania 


o za tymże. Pożywienie hędzie pięć razy 
eńhie zdrowe i posilne. 
owy: 
7% nazwą mateyji | pala j 
are trwanie płótna a AR 
(U 


(Hotel Europejski we Lwowie) 


opłatą porta kosz 5 kiłow. po 2 złe 
25 ct. za pobranięm. oi sag, 

T. J. FELS w TRYSHSCIE. 
2931 1-3 


p Skład fortepianów 
i PIANIN 

po eeqach najniższych 

¡y 1 na raty miesięczne. ` 


Instrumenta ograne kupnje, wy- 
pożycza lub midaia va zupełnie to- 
we: Przybory dla stroicieli są tam 
do nabycia, 

~Zimowienia na prowincji uskate- | 
oznia najstaranniej. 


„ZAKOPANE 8 augzybiolka _ 


kład preyrodolgcznicsy dottore Fla jąca ¡qnyk francuski nie- 
0- 


Schilling i Stelzer 
we Lwowie , 
ml. Halicka 1. 16. 
3115 3—? 


© 


m 
zs 


rja naturalna, 


OSZU LE «męski 


pa o 
kaiecoky, Wołmiezy. 
e 


2772 


a ZEM = 
| Musztarda w arkusikach do Sinapizmów i 
PRZYJĘTY PRZEZ SZPITALR W! PARYŻU, 
| PRZEZ AMBULANSY, SZPITALE WOJSKOWE, PRZEZ MARY- 
NARKĘ FRANCUZKA I KRÓLEWSKĄ ANGIELSKĄ i t. d. 
Jedyny którego wprowadzenie do Cesarstwa Rossyj- 
| skiego zostało upoważnione ptxez Komitet Lekarski 
i w Petersburgy. ; 


l 
= 


Philadeipnia 1876 


Nie .nalezy uważać 


relkgmondsoy] 
ywetalakim, B 


ki seidlickie. 
Tylko prawdziwe,“ 


chowanka otoczona jak największą tro- 
akitwością. lekars klasztorny zaraz przy- 
wołany, a rodzice zawiadomieni. 


prosz 


n 


gzksie choroby będzie kaida wy- 
procent. 


Krzyżanowskiege i Nahlika, 


AW aap ZW Z m A 4 4 Płótno King jest ‘najlepsza, naj- 
NY pasa nano) Art De weaved many jest za*PRAWDZIWY fdévalezg or Mies car Mo 
Niesawodna - skqtęczność cad Po I PAPIER. MASOLLOT a a= tio go te . 
kw prasciw. najuporcsy was ieniom żołąd. tylko takię arkusiki które | dladnje, zostanie sądownie ukaranym. pisują co dwa tygodnie do 
ka, ipodulen oziężol € tuz! przeciw kur- bee RWONT? podijamn eM. lee sprzedaje oas% podpi- conte 
czom ka, zafltegmiento , T bci Qe | sany skła 
twardseniu, przeciw pra Eg u | obok. eu 1 sztukę 78 ctw. wzerok. 20 mtr. | 


erugodól na kalesony i bielirnę bar- 
dzo trwałą 7 sł. _ 

1 sztukę 88 ctm. szerokośsi 20 
met. dingodci na piękno koszule 
męskie i damskie, wszelkie gatunki 
bielizny łóżkowej zł. 8.50. 

1 sztukę 175 ctm. szerokie 15 
mir. długości na 6 sztuk wielkich 
przościeradzi bes szwu zł. 11.80, 

1 sztukę 195 ctw. szerokie na 
włoskie łóżka zł. 12.80. 

Celem przekonayjie sie o gatunkn, 
przesyłamy bezpłatnie probki wszyst- 
kich gstnnków. 8289 1—P 


M. Beyer i Spółka 


we Lwowie 
ul. Karola Ludwika 1. 1. 


gngestjom Krwi, hemoroídom i najrozmalt- 
sżym chorobom kobiecym, spowodowała od przeszło 
: kilkadziesiąt lat coraz większe rozpowszechnienie. ; 

Falszy wo wyroby hędą nądowńie ścigane. 
Cena zapioczetowanege oryginalnego pudełka 1 slr. w. a. 


5. 
Płaci się od jednej pensjonąrki za - 
rok szkolny z 10 miesięcy sig aktatinjacy 
florenów £00. Ta sumą objęte jest pomie: 
szczenie z opatem i światłem, nauka (prócz 
mnsyki i lekcyj prywatnych) stół, pranie, 
doktor, gimnastyka ostetyczna i taniec 
inauka śpiewu chóralnego, użycie mebli i 
1 iata 8127 6—6 
Zapłata uskutecznia się z góry w 
trzech dzistach: 1) przy odwiezieniu y 
wakacji, 2) 1. styovnia, a 3) 1. kwietnia. 
Opóżłaiouy powrót ze świąt Inb wakacyj _ 
nie wpływa na zmniejszenie pensji. Wy- 
== |datków na potrzeby pensjonarki nie po” 
K 
3 


Dostać można we Lwowie w aptekach pp. Mikolascha 


e Jako weleramie de bkutegilego leczenia gośćca, reamat zma wezeiki rodzaju ! : i : 

raliżu, bola głowy, stów | zębów; w formie okładów na apa a | Pe ne ep = Sab m , 

wrzody. Wewnątrz znięszana £ wodą, przeciw nagłej słabółci, wymiatóm, kolkom i roswojnieniu. 

Flaszka = dokładnym opisem SO ct. ERY Tylko prawiiziwa, jełeli kaida fiaska zaopatrzona 
jest w podpis 1 znak ochronny Molla. 


Olej tranowy M. Krohn € Gmp. TEE ma 
“y = opisem użycia kosztuje l sie W. m. = MP stka, Fiann 


Główny skład wysyłek u A. Moll, c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń , Tuohlauben. 
Uprassa sig P. T. Publissność, wyratnie tadas drtitów MOLLA i te ji 
ore HE ay tine onl wy Pa prop A i te tylko przyjmować, _ 
Składy we Lwowie: J. Beiser g: Rucker apt.) Y W. Króliki 
& Hanke; w Bale: A. Reichora, spadk., ae ang Be. apt., w apt, kowski et Se: goa , 
Hausberg, A. Durst, w Csermiowoach; C. Alth apt., w Drohebycss: JóretiUichmfillor apt.’ w'Gurahóhora: A. Bo- 
texan apt; w Halicsw: A. Goteonner apt; w Zusiatynie: W. C "RR w Jar J. Rohm iL. Wi- , 
stocki apt; w Kamionce Strumiłowej: C. Plepes apt, w Kolomyi: J d akomie: W. Ro ; 
dyk apt; K. Wiśniewski apt. w Mielnicy: B. Steinkols; w Nowy Sdtsu an Filipek spt; w Nówym Torgu: X, 
"KE Lat w Podwolocsyskach: G. Morawets; w Prsemyślu: F. Nablik,' A7MdnEo Re 
ter & Comp.; w Samborse: J. Aleksiewicz apt, w Serecie: J. Dempisak; NY. Boil apt.; wćŚtawisłtnoścoie: Alb. * i 
dies apt, J, Macurs; W ¿ns J. Zgóraki apt.; z sw poa; a Pali api; ern o Ed. Liszka IL 48331 
apt; csakowy: Ra rt; w Tarnopolu: E. Frantz; H. Kahane apt.;_ F. Jamrogiswios apt.;-w Tarnowie: . r 
A. Judogóral, W. Mildner & Cmp., w Wadowicach: Ig. Brodig, A. Herfürkh Spt., w Zbaraku: Ja. Stissermann, 
w pa M. Bardasz apt. 


o OGLOSZENIE. 


Rozpisuje się licytacja:prżez oferty na dostawę dla szpi- 
tala powszechnego” krajowego ' we Lwowie na 1885 r. to jest 
od 1. stycznia do 31. grudnia 1885 r. z oznaczeniem w przy- 
blideniu „ilości. 7 

1. Drzewa opałowego rocznie: 


a- 


Zmiana lokalu. 


% dniem 15. sierpnia 1884 r. przenosi „Towa- 
rzystwo Galicyjskiej Kasy Zaliczkowej, ®towarzyszenia 
«zarejestr. z nieogr. poręką w likwidacji, we Lwowie“, 

biuro sie z ulicy Wałówej, 1. 2, L pięśro, w 


Rynek, 1 17, I. piętro. 


Godziny urzędowe, jak dotąd, od godz. 9tej — 2piej, 
z wyjątkiem niedzieli i świąt. —N a ———— XA A en 


o Najlepszy saski wyrób! =e . 
Pokczoeh i skarpetek , białych i kolorowych, 


tokio peńczoszki dla dicci; Kaftąniki na lato 
' przeciw zaziębieniu w, rók.ych gutunkach ; nieprzemakalne płaszcze 
dd deszczu, dem czochromy, aozielśkie pledy do podróży, najnow- 
sze hrawathi, ssiliki, mamkiety i kotmierzyki polec po 

_ najamisrkowsńszych stałych teach. y 


Główny skład płócien i gotowej Bielizmy 


F. S$. Bardasza 


dejmuj: stę kasa klasztoru. 


Nakładem Edwarda Feitsingera w Cieszynie 
wyszła w polskim jak i niemieckim języka broszura pt. 
„Europejska liga pokojowa i sprawa polska‘ 
Cena egzempl. 30 ct. Przy uprzaaniem nadesluniu 34 ceut. posyła sie 
broszurę franco pod: opasky. 3300 2—3.. 


man! 


we Biwwie, naprzeciw kościoł kat'dry |. 9. 


Nr. 11381. 


Ces. kr. A uprz. 


RN kol : E K l L ek 8) bukoweho «łupanego metrów kubicz. 3000 ryp Nett” A 
e i « < ‚aa p 
galioyj. kolei arola Ludwika. ame rt | 
A 
2. Mleka dziennie: R ELLIN Pe A 


78) niezbicranego litrów 125 
b) zbieranego litrów 125 


| OGŁOSZENIE | 


ye itl W | 
Dostawa drzewa warsztatowego wa rok 1855 kolei Karola 
Ludwika ‘potrzebnego, rozdaną będzie w drodze publieznej kohkurencji. | 
ah Reflektujący zechcą swe -zapieczętowane ` oferty zAppafrZone zewnątrz , napisęm : 
„Oferta ma dostawę drzewa warsztatowego* najdalej „do dnia 1.-września 1884 r.: flo. 
podpisanej Dyrekcji wnieść. „ab | 
"Przesyłka ofert potżtą ma być tak uskatecźiioną aby w dniu ‘powyZszym 0 go- 
dzinie #2. w Polndnie "juz była w posiadaniu Dyrekeji ‚zuchu, we Lwoyie. ma . 
Wadjum 5pret. złożyć należy bezpośrednia y naszej „kasie zbiorowdj“ 
we Lwowie. 4 M u 
Wykazy i warunki dostawy można przejęzeć ‘w naszych . nagazynäch 'ipaterjalów , 
w Krakowie, w Przemyślu i we Lwowie w zwykłych godzinach ürzedo 4 ych. i 


We Troie ranis PA S0Fphia "Pag, 


o © © Y | Y 
Niema już Molów!! 
ponidwet FIENILEN jest niesawodnym i wypróbowanym środkiem do 


i wytępienia molów wraz z zarodkami.  |Flakon 60 centów. 
Patier ochraniający Sutra, suknie, kbiążki itp. przedmioty od 


. j „molów. — Sztukę 3 et, 
'Zi6ika amtimójewe se nieocenionym nébytkiom do przechowania x 
większych ilości sukien. — Kl. 3 zł. 
Wreszcie, piżmo. kamfora., paczula, olej terpen ewy, 
| FR naftalina, są do False w owalnej: lobes 45050 1 e] 
W FABRYCE - CHEMICZNO - KOSMETYCZNEJ 


J. IHNATOWICZA 


SKŁADY własne fabryczne we Lwowie: ulica Halicka nr. 26; w Kra- 

: Sukiennice nr. 20 — Oraz nabyć można w Przemyślu w aptece p. > 

Nahlika, w Jarosławiu w aptece p. Wisłockiego, w Rzeszowie w aptece Y if 

p. Kerpifiskiego, i w droguerji p. Zacharskiego, w Stanisławowie w aptece u 

p. Mhoury, w Tarnopolu w aptece p. Jamrógiewicza, w Samborze w aptece 
hresza, w Kołomyi w aptece p. Stenzla, w Mielcu u p. Pawlikow - 


tacji. Bez względu na wynik licytacji, Dyrekoja szpitala pozo- 

stawia sobie wolność oddania dostawy, komu uzna za stosowne. | 
Do kontraktu wymaganą będzie kaucja w wysokości '10 

procent od całej rocznej dostawy. 

Lwów dnia 5. siefpnia 1884, 


Dyrekcja szpitala powszechnego krajowego. 


Naczelny i odpowiedzisiny redaktor Jan Dobrzański. Z drukarni „Gazety Narodowej“, 


Dyrekcja r tchu. 


| 


16.3 


ski i K. Groman. 


= 


Wydawcy i mlasciciale, 


Akka 


